
Z p o k a z ó w  l o t n i c z y c h  w  G d y n i
P odczas pokazów lotniczych w Gdyni, 

z okazji Zlotu nad morze, zdarzył się  wy
padek . Młody as szybow cow y, p. Ryszard 
Dyrgałła, zmuszony był w yskoczyć ze sp a 
dochronem z rozpadającego się  szybow ca.
Poniżej, na prośbę Redakcji, p. Dyrgałła  
dzieli się  swojem y wrażeniam i.

N areszcie nadszedł upragniony dzień, 
do którego przygotow yw ałem  się od k il
ku tygodni: m iałem pokazać licznie zgro
madzonej na lotnisku w Rumji, z okazji 
„Pierwszego zlotu do morza", publiczno
ści, akrobację na w ypożyczonym  przez
A. W. szybow cu CW-7. W arunki a tm o
sferyczne — nie najlepsze. Silny, p o ry 
wisty w iatr nadm orski i hasające po n ie
bie zw ały kumulo-nimbusów.

Po w stępnych popisach motorowców, 
instruktor ,,Benet“ przykołow ał RW D-em 
na siart. K ończyłem w łaśnie przegląd 
szybowca i przygotow ania do lotu. Jak  
zwykle, niechętnie nak ładałem  na siebie 
dodatkow y balast — 8-kilogram owy spa
dochron. W krótce potem , na dany przez 
kierow nika lotów  znak—poszybowaliśmy 
nad malowniczą szw ajcar ją kaszubską. W 
pow ietrzu porządnie „kiw ało". RWD dość 
szybko wznosił się ze mną do krainy ku- 
mulusów. Po dłuższej chwili spojrzałem  
wdół — podem ną pobłysk iw ała  lo rne tka
mi chmura ciekaw ych na  ziemi, p rzyg lą
dając mi się nieustannie. O bejrzałem  się 
— w tyle w yglądało spod skrzydeł ciem 
no-zielone morze. Szybow ałem  już nad 
lotniskiem . Za chwilę mam „kręcić" ak ro 
bację... W ysokościom ierz w skazyw ał 1.100 
m. Spokojnie odczepiłem  się od samolotu.
CW-7 jakby zaw isła nieruchom o i namy- 
sta ła  się, co uczynić z w ysokością.

Zacząłem  w ykonywać swój, zgóry u ło 
żony, program. Klasycznym ślizgiem na 
ogon spikow ałem  w kierunku publiczno
ści, by następnie, mając dużą szybkość, 
w yprysnąć św iecą prosto  w górę. T racąc 
resztk i rozpędu, dałem  całą nogę i ściąg
nąłem  knypel na siebie: korkociąg! N ie
stety... Szybowiec, skręciw szy się, zrobił 
półbeczki i zaw isnął na plecach. Znalaz
łem się w tej pozycji mimowoli —• chcia
łem z miej wyjść jaknajprędzej! N ale
żało wykonać półbeczkę albo półlooping 

w ybrałem  to ostatnie: miarowe ściąga
nie knypla. Nagle — ostre szarpnięcie w 
drążku -sterowym. Spojrzałem  na skrzy
dło i — ujrzałem  rozsypujący się w k a 
w ałki jego koniec, jednocześnie z tern — 
rozległ się złowrogi trzask!

Po chwili CW-7 sunęła ku ziemi lotem 
nurkowym, przeplatanym  płaskim  k o r
kociągiem.

Spojrzałem  wdół — miałem jeszcze n ie
całe 500 m. wysokości. Na myśl przyszedł 
mi, tak  w zgardzany zwykle, spadochron...
W iedziałem , że wzamian za każdą sekun
dę w ahania płacić muszę drogocenną w y
sokością.

„Skacz!" krzyknąłem  głośno do siebie 
—• -szybkim ruchem  odpiąłem  pasy, nogi 
podciągnąłem  tak, że stanąłem  w kabinie 
szybowca, rękam i oparłem  się o burtę i 
sprężystym  odskokiem  „dałem  nura" w 
przepastną  głębię pow ietrza.

Lecąc szybko ku ziemi, chw yciłem  za 
rączkę spadochronu, obejrzałem  się za 
szybowcem (był niedaleko, z lewej stro 
ny nade mną...) i pociągnąłem  ją z całej 
siły.

P. Ryszard Dyrgałła

Zerw ałem  bezpiecznik — w krótce po 
tem  uczułem  lekkie -szarpnięcie — zaw is
łem na pasacha—a zatem —wszystko w

porządku! Pozostał jeszcze nadem ną szy
bowiec, który, opadając z w iększą od mo
jej, prędkością, będzie musiał mniie mi
nąć. Spojrzałem  w górę i na chwilę zro 
biło mi się ijakoś głupio — CW-7 w aliła 
się w prost na mó-j -spadochron.

Nie dokończyła jednak swego zam ie
rzenia. Rozmyśliła się: poszła  w dół lo
tem  nurkowym, mijając mnie w bezpiecz
nej odległości.

Podczas tych zajm ujących obserwacyj 
w ypuściłem  rączkę spadochronow ą, k tó rą  
dotąd  trzym ałem  kurczowo. Zdążyłem 
jednak przykleszczyć ją butam i. Przypom 
niałem  sobie słowa instruktora: „praw ie 
wszyscy skoczkow ie gubią rączki". 0 -  
strożnie podciągnąłem  nogi, chcąc ją 
uchwycić, uczyniłem  to ijed-nak niezgrab
nie: w ypadła!

Cała ta  manipulacja zajęła mnie tak 
bardzo, że nie zw racałem  w cale uwagi -na 
to, dokąd mnie w iatr znosi i dopiero 
trzask  szybowca, uderzającego o ziemię, 
skierow ał moje myśli na nową, n iebez
pieczną sytuację: pędziłem  z w iatrem
w prost na linje wysokiego napięcia!

Czułem już elektryczne ciarki!

Szybko odpiąłem  klam ry pasów  i trzy
małem się ich tylko rękam i. Gdybym 
miał lądow ać na „drucikach" — w ysunął
bym się z pasów, gdyż w olałem  raczej 
coć złam ać niż upiec się żywcem.

O statecznie, w odległości niecałych 
dziesięciu m etrów  od przewodów, do 
tknąłem  nogami ziemi, przew racając się 
i rozpocząłem  na plecach podróż za spa
dochronem , ale już po ziemi.

Dzięki temu, że w pow ietrzu odpiąłem 
klam ry, wyślizgnąłem się łatw o z pasów, 
a spadochron pow ędrow ał sam otnie. N a
tychm iast pobiegłem  za nim, chwyciłem i 
uścisnąłem  ten  „niewygodny balast".

A k a d e m i c k i  r a i d  d o  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h
Z inicjatywy A kadem ickiego Związku 

Zbliżenia M iędzynarodow ego „Liga" i 
przy poparciu finansowem Min. Spraw  
Zagraniczych oraz Min. Komunikacji, zo
sta ł zorganiozwany lot do Łotwy, Esto- 
nji i Finland-ji. Je s t to już druga tego ro 
dzaju im preza, urządzana przez Ligę, no
sząca charak ter w izyty lotniczej studen
tów  Polaków, składanej studentom  k ra 
jów obcych. W raidzie bałtyckim  wzięły 
udział załogi, złożone z akadem ików -pilo- 
tów, z sam olotami: 2 RWD-5 oraz jedna 
RWD-8, ciągnąca szybowiec SG-3. Na 
szefa ekipy A. R. P. delegow ał inż. J. 
Rzewnickiego. Obsadę sam olotów  RWD-5 
stanowili piloci A. Onoszko i A. Szarek, 
załogę szybowca—S. Piątkow ski. W cha
rak te rze  pasażerów  lecieli: p. A rtem ska 
i Z. Nosowicz. Ekipa w ystartow ała z lo t

niska na Okęciu w dniu 5 czerw ca 1935 r., 
lądując w czasie raidu w W ilnie, Rydze, 
Tallinie, T artu  (Dorpat), H elsinkach i 
Abo. W drodze pow rotnej grupa lądow a
ła jeszcze w Dźwińsku.

Przebieg raidu był pomyślny, mimo 
znacznych trudności, jakie nastręczało  
ciągnienie szybowca oraz dość trudne w a
runki atm osferyczne i terenow e lotniska 
w H elsinkach. A kadem icy polscy spo t
kali się z dużem uznaniem  i serdecznem  
przyjęciem  u miejscowych w ładz lo tn i
czych, organizacyj studenckich i naszych 
placów ek dyplom atycznych.

Raid odniósł duży sukces p ropagando
wy, o czem św iadczyły obszerne a rtyku 
ły prasy miejscowej na tem at polskiego 
lotnictw a i jego rozwoju,


